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Kalendarz katolicki: 


22-go sierpnia: Symforyana m. 


— 


z bezpłatnym dodatkiem niedzielnym „Rodzina chrze- 
ściańska* wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt, 


kosztuje na poczcie i u agentów I markę 60 fen. kwartalni* 
z odnoszeniem do domu 2 mk. 2 fen. 
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Katowice; Wtorek dnia 21-g0 Sierpnia 1905 


godz. 4 minut 54 


| Wschód słońca: 


Przez lud — dla ludu! 


== Telefon Nr. 1049. = 


| Zachód słońca: 
i godz. 7 min 10 


| 


Nr; 19027 


Ogłoszenia: 20 fen. za wiersz petytowy jednołamowy. Przy 
kilkorazowem powtórzeniu udziela się znacznego rabaru. — 
Reklamy: 50 fen. od wiersza. 


Redakcya, ekspedycya i drukarnia znajdują się przy 
ulicy Beaty (Beatestrasse) nr. 16. 


Jmiona słowiańskie: 


22-go sierpnia: Radomiła. 


miana ustroju politycznego w Rosyi. 


Nareszcie:*w dniu 19 sierpnia narody, 
wchodzące w skład olbrzymiego państwa 
rosyjskiego, doczekały się manifestu car- 
skiego, dotyczącego utworzenia »dumy 

państwowej« czyli rodzaju parlamentu. 
- Prawa tego nie można bynajmniej na- 
zwać konstytucyą, gdyż nie wspomina 
ono o prawach i obowiązkach państwa, 
© jego urządzeniu i administracyi, ani 
— co jest najważniejszą rzeczą — o pra- 
wach jednostek czyli obywateli w skład 
państwa . wchodzących. O tem wszyst- 
kiem prawo to wcałe nie wspomina. 
W nim jest mowa tylko o owej »dumie« 
Czyli radzie państwowej, a więc o przy- 
szłym parlamencie rosyjskim, który ma 
radzić nad wszystkiemi sprawąmi pań- 
stwa. 

Spodziewać się należy, że ten par- 
- lament dołoży wszelkich sił, aby w nie- 
długim czasie Rosya stała się państwem 
naprawdę konstytucyjnem, w którem 


i wszyscy obywatele zażywać będą pełni 


Praw politycznych i obywatelskich. To 
ędą pierwsze i najważniejsze zadania 
pierwszego parlamentu rosyjskiego. 
©- Dla braku miejsca musimy się zado- 
= O »dumie państwowejc< i wysunięciem 
ną plan pierwszy najważniejszych jego 
podstaw. e 
„»Duma państwowa« składać się bę- 
dzie z 412 posłów. Do wybierania po- 
słów będą uprawnione trzy stany: stan 
ziemiański czyli większych właścicieli 
ziemskich, stan mieszczański i stan wło- 
Ściański. W ostatnich dwuch stanach 
atoli będą mogli głosować tylko tacy 
ludzie, którzy posiadają pewien, nawet 
dość znaczny majątek. Z tęgo wynika, 
że bardzo dużo ludzi tak z klasy robo- 
tniczej jak ze stanu włościańskiego wcale 
nie będzie uprawnionych do głosowania. 
To rzecz bardzo nieprzyjemna i wysoce 
niesprawiedliwa. 
Wybory same dzielić się będą po- 
obnie jak u nas do sejmu pruskiego 
na dwie części: na prawybory, w któ- 
rych wybierać się będzie wyborców, 
l na wybory, w których wyborcy wy- 
- bierać będą posłów. 
Ten cały sposób wybierania jest 
nadzwyczaj zawiły i taki skomplikowany, 
e naprawdę trudno się w nim zoryen- 
tować. 
. Najważniejszą rzeczą co do dumy 
Jako takiej jest, że car nie potrzebuje 
Wcale na nią zważać, jeśli mu się tak 
Spodoba. Wogóle jest to instytucya, 
bo której się nie można za wiele spo- 
dziewać, jeżeli naprawdę sama nie 
Potrafi wpłynąć na zmianę ustroju pań- 
Stwowego. Pod tym względem mogłaby 
naturalnie wskórać coś dobrego dopiero 
„łenczas, gdyby całe społeczeństwo, 
Szystkie narody, w skład państwa 
Chodzące stanęły za nią i poparły ją. 
Prawa jej są następujące: 
I1) Najważniejszym jej przywilejem 


aj że jej wolno uchwalać nowe prawa, . 


j zA które atoli musi się zgodzić car. 
' en więc człowiek, car, będzie mógł 

SBa uchwałę zastępców wszystkieh 
ż rodów do państwa rosyjskiego nale- 
acych. To jest bardzo licha sprawa. 
ka a Następnie »duma«< będzie miała 
da ór nad budżetem czyli nad docho- 


E Sd «| wydatkami państwa. To jest 


£ o ważne, bo teraz winien skoń- 
uot się raj dla wszystkich złodziei- 
ke ników, którzy w haniebny sposób 


dali skarb państwowy. | *0——+. 


3) Dalszem bardzo ważnem prawem 
»dumy«< będzie prawo interpelacyi czyli 
prawo do żądania wyjaśnień w spra- 
wach odnoszących się do czynności 
urzędników państwowych. Właściwie 
każdemu parlamentowi przysługiwać 
winno prawo do oddawania pod sąd 
każdego urzędnika za przekroczenie lub 
nadużycie jego władzy. W Rosyi jak 
w Prusach rząd jest zdania, że to nie- 
potrzebne. W każdym razie wolno będzie 
»dumie< patrzeć urzędnikom na palce 
i przynajmniej napiętnować ich postę- 
powanie. 

Toby były najważniejsze prawa 
»dumy państwowej<. Strasznie tego 
mało, ale »lepszy rydz jak nice, powiada 
staropolskie przysłowie. Może różne 
niepowodzenia zmuszą rząd rosyjski do 
większych ustępstw, bo te naprawdę 
bardzo są skąpe. 


Jutro podzielimy się z czytelnikami 


tekstem ukazu o ustroju dumy i jej 
prawach, a w następnych numerach 
omówimy wszystko jak najdokładniej, 
żeby czytelnicy poznali i umieli ocenić 
znaczenie tej zmiany w ustroju państwa 
rosyjskiego. Przecie to dotyczy nie- 
zmiernie i nas Polaków, bo pod Mo- 


. skalem żyje 12 milionów braci naszych. 


Zlot Sokołów. 


W niedzielę odbył się w Szczakowej 
(w Galicyi) IV zlot okręgu śląskiego 
Sokołów polskich w państwie niemie- 
ckiem, z współudziałem Sokołów okręgu 
krakowskiego, którzy w bardzo pokażnej 
liczbie przybyli z Krakowa, Podgórza, 
Chrzanowa, Jaworzna, Oświęcimia, Fry- 
sztatu i Dziedzic, a znakomitemi swemi 
ćwiczeniami wprost w zachwyt wpra- 
wiali widzów. Również ćwiczenia naszej 
śląskiej drużyny sokolskiej wypadły do- 
brze, przyczem oczywiście uwzględnić 
należy smutne warunki, w jakich sokol- 
stwo nasze się znajduje. Rok ubiegły 
był pod tym względem szczególnie nie- 
pomyślny, i tem też należy tłomaczyć 
sobie niższą w obecnym roku liczbę 
ćwiczących w zlocie obecnym aniżeli 
przed rokiem, lecz pomimo tego drużyny 
nasze wykazały, że duch sokolski w nich 
nie zamiera, lecz wzrasta stale, 

Pogoda dopisała najzupełniej, więc 
też udział publiczności 
liczny; ze Sląska przybył tysiączny 
tłum, a również z Królestwa polskiego 
i Galicyi uczestniczyły liczne zastępy 
zwolenników idei sokolej. 

W następnym numerze rozpiszemy 
się obszerniej o tej wzniosłej i pięknej 


był bardzo ` 


uroczystości, która zapewne każdemu | 


z uczestników w miłej zostanie pamięci. 
11 ZZ 


internowani. 


Rząd rosyjski widocznie znowu czuje 
grunt pod nogami, bo coraz częściej 
zdarzają się wypadki, że władza zaczyna 
dławić wszelkie objawy śmielszego życia 
społecznego. Tak też postąpiła sobie 
w ostatnim czasie i w Polsce. Czytel- 
nicy nasi znają memoryal Polaków, wy- 
stosowany do rządu rosyjskiego jako 
odpowiedź na na nic nam się nie przyda- 
jące rozporządzenia ministrów w spra- 
wie polskiej. Memoryał był podpisany 
przez 450 obywateli, na ich czele pod- 
pisali się Henryk Sienkiewicz, hrabiowie 
Zamoyski, Tyszkiewicz, Plater i właści- 


„ciel dóbr. Chełchowska. » Otóż Henryk. 


Sienkiewicz otrzymał od generał-guber- 


natora rozkaz, aby bezzwłocznie wyje- 
chał do Oblęgorka, skąd nie wolno mu 
wyjechać bez pozwolenia rządu; takie 
same ukazy przesłano reszcie wyżej 
wspomnianych panów; każdy musi sie- 
dzieć w swoim majątku, skąd nie wolno 
mu się ruszyć. To się nazywa interno- 
waniem. 

Tak więc reakcya, czyli wstecznictwo 
rządu rosyjskiego w Królestwie Polskiem 
zaczyna rozpościerać na nowo swe 
skrzydła. A któż temu winien? Odpo- 
wiedź na to dają nam dwa słowa: Ugo» 
dowcy i socyaliści. 

Postępowanie socyalistów, o czem 
piszemy w osobnym artykule, rozzu- 
chwala władze rosyjskie, które teraz 
się spodziewają, że socyaliści pomogą 
im tępić i wyrzynać narodowców. 

Dalej odwagi i ducha dodają Mo- 
skalom ugodowcy. Ci szachraje poli- 
tyczni bowiem, zamiast wystąpić soli- 
darnie i jednomyślnie z owymi na 
wstępie wspomnianymi obywatelami 
podnieśli przeciwko memoryałowi roz- 
maite zastrzeżenia, zaczęli go krytyko- 
wać oczywiście na rzecz Rosyi i jej 
czynowników, tak że ostatecznie ci mogą 


sobie * iż nie potrzebują z 


żać na ów memoryal, ponieważ nie 
wszyscy Polacy stoją za nim. 

O tych niemądrych płazach ugodo- 
wych krakowska »Nowa Reforma« tak 
się a: 

Sfery te mogą dziś tryumfować z od- 
niesionego sukcesu — lecz tryumf ten 
powinien tylko rumieniec wstydu wywo- 
łać na ich twarzach, jeśli do wstydu 
jeszcze są zdolni. Ich pokornych próśb 
o łaskę, ubliżających godności narodu, 
nie spotyka los tego memoryału, ich 
przywódców rząd carski nie internuje — 
bo uważa ich z góry nietylko za nie 
niebezpiecznych, lecz nawet za rozsa- 
dników swoich dążności. , 

Na szczęście, mały to tylko odłam 
narodu. Ogół polski z serdecznem 
współczuciem zwróci się dziś do tych, 
którym za śmiałe wypowiedzenie naj- 
umiarkowańszych naszych postulatów 
grożą może ciężkie przejścia i doświad- 
czenia. Ogół nasz powinien dobitnie 
okazać, że jednomyślnie stoi za nimi, 
że ani na krok nie odstąpi ze stano- 
wiska, jakie mu wyznacza cała jego, 
przeszłość. 


o najbliższych zadaniach 
w Królestwie Polskiem 


pisze »Pochodnia<, organ Narodowego 
Związku Robotniczego między innemi 
co następuje: 

Z chwilą wybuchu wojny, stronnictwo 
demokratyczno-narodowe zrozumiało od- 
razu, że nie czas występować do walki 
zbrojnej, że natomiast należy pracować 
nad skupieniem społeczeństwa polskiego, 
nad scementowaniem go w jednę ca- 
łość, nad zjednoczeniem sił, któreby 
można skierować do walki z Moskwą. 

Zorganizowanie wszystkich warstw 
narodu polskiego pod sztandarem na- 
rodowym i rozpoczęcie walki o prawa, 
przedewszystkiem o prawa językowe — 
oto hasła, oto wskazania, wydane przez 
Ligę Narodową, organizacyę naczelną 
i kierowniczą w strornictwie demokra- 
tyczno-narodowem. W myśl tych haseł 
od kilkunastu miesięcy wre praca nad 
zorganizowaniem stronnictwa, któreby 
objęło kraj eały — wszystkie warstwy 
— inteligencyę, lud wiejski i robotniczy, 
„w myśl tych haseł członkowie stron-. 


. 


nictwa popierali organizacye ogólno na- 
rodowe, przeznaczone do. pracy kultu- 
ralnej, jak Związek pracy narodowej, 
organizowali Narodowy Związek Robot- 
niczy, Związek unarodowienia szkół, 
rozszerzali organizacyę ludu wiejskiego. 

Każdy zrozumie, ile sił, ile pracy 
trzeba było poświęcić, by ze społeczeń- 
stwa podobnego do kupy piasku, w któ- 
rem każdy ży! na swoją rękę i po swo- 
jemu, zacząć wytwarzać naród zorga- 
nizowany i silny. Daleko jeszcze do 
ukończenia tej pracy, ale podwaliny już 
są położone. - 

Walkę o prawo stronnictwo demo: 
kratyczno-narodowe rozpoczęło przez 
akcyę o język polski w gminie i przez 
poprowadzenie akcyi o język polski 
w szkołach wyższych, średnich i niższych. 
— Obecnie stronnictwo przygotowuje 
się do rozpoczęcia akcyi wyborczej, do 
przeprowadzenia wyborów tak, by naród 
polski godnych miał przedstawicieli. - 

W tych pracach swoich, którym 
przyświecała idea i hasło uzyskania 
autonomii Królestwa Polskiego, stron- 
nictwoj demokratyczno-narodowe spo- 
tkało się z działalnością partyi socy- 
alistycznych, które zaczęły głosić po- 


wstanie, a później rewolucyę w teoryi, 


a w praktyce wprowadzały rozdwojenie, 
rozbicie i dezorganizacyę w łono spo- 
łeczeństwa polskiego, osłabiając je 
i utrudniając walkę z wrogiem naszym 
z moskalami. Socyaliści poparei 
przez żydów świata całego, którzy tysiące 
rubli dają na rewolucyę w Rosyi, ścią- 
gnęli na Polskę dziką zemstę żołdactwa 
moskiewskiego, wyprowadzili na rzeż 
tysiące robotników polskich bez korzyści 
dla nich samych i dla Polski. 

Działalność  socyalistów, wprowa- 
dzana przez nich anarchia, tamuje: 
i uniemożliwia wszelką pracę narodową,. 
wszelką walkę z rządem o prawa, 

Dlatego też stronnictwo demokra- 
bezmozzodwe musiało część swych 
sił poświęcić na przeciwdziałanie tej 
robocie, na zaprowadzenie ładu w kraju. 
Dalecy jeszcze jesteśmy od tego, bo 
warstwa robotnicza okłamywana 1 terro- 
ryzowana przez garść socyalistów, przes 
stała sama o sobie stanowić. 

Zorganizować żywioły patryotyczne 
rozumne i przeniknięte duchem obywa- 
telskim, wyswobodzić je z pod rządów 
socyalistycznych, musiało się stać naj- 
bliższem zadaniem Narodowego Związku 
Robotniczego. 

Zmiany w Rosyi pozwalają mieć 
nadzieję, że robotnik polski uzyska te 
wszystkie swobody, jakie mu są po- 
trzebne do skutecznej walki o jego 
interesy, a więc wolność stowarzyszeń, 
zebrań, druku itd, że zatem otworzy 
się pole do zbiorowego działania. By 
to wszystko wyzyskać, by ukuć z tego, 
broń dla wywalczenia robotnikowi le- 
pszego stanowiska, by robotnik polski, 
stanął obok innych, jako prawdziwy 
i pełnoprawny obywatel kraju, trzeba 
przerwać ten zamęt, ten nieład, który! 
wytwarzają socyaliści. i 

Chcemy, byśmy jako wolni obywatele 
sprawy swoje roztrząsali i jako wolni 
obywatele o nich decydować mogli, 
a nie byli prowadzeni przez szajkę 
straszącą nąs nożem i rewolwerem. | 

Chcemy zdobyć sobie szacun 
wszystkich warstw społeczeństwa p 
stępowaniem śmiałem i godnem, a 
stać być postrachem dla wszystki 


Do celów swoich dążyć będziemy, 


_nie zważając na wymyślanie. i OSZCZEKA! 


„występujących z nożami i rewolwerami, 
„które odeprzeć i zgromić potrafimy, 
„a każdy z nas śmiało będzie mógł so- 
<cyalistom powiedzieć słowami poety 
Słowackiego: 
>Nie pójdę z wami waszą drogą kłamną, 
Lecz pójdę swoją, a lud pójdzie za mnąc. 


Jikczemność socyalistów. | 


Już kilkakrotnie wskazywaliśmy na 
niesumienne postępowanie socyalistów 
w Królestwie Polskiem, którzy nie cofają 
się przed najohydniejszemi środkami, 
aby Polskę pogrążyć w nieszczęście, 
wywołać w kraju rozruchy i spowodo- 
wać masową ruchawkę. 

Początkowo socyaliści ostrze swe 
skierowali w pierwszym rzędzie prze- 
ciwko rządowi rosyjskiemu. Ponieważ 
atoli naród polski z wyjątkiem pe- 
wnej części masy robotniczej i proleta- 
ryatu żydowskiego wcale nie chce iść 

"na ich lep, jęli się innego, jeszcze 
nikczemniejszego środka, aby dopiąć 
swego celu. 

Najbardziej robocie ich przeszkadzają 
narodowi demokraci. Do ich szeregów 
należą także właściciele ziemscy, którzy 
jako kochający swą ojczyznę synowie 
pragną wydostać kraj z szponów mo- 
skiewskich. To przynależenie właści- 
gieli ziemskich czyli obszarników do 

_ demokracyi narodowej chcą wyzyskać 
socyaliści na swoją korzyść w ten spo» 
sób, że chcą podburzyć chłopa polskiego 
przeciwko szlachcie polskiej czyli wo- 
gole właścicielom ziemskim i sferom 
begatszym. Jak w roku 1846 Austryak 
pedburzył chłopa galicyjskiego prze- 
ciwko tamtejszej szlachcie i spowodował 
straszną rzeź galicyjską, rzeź bratobójczą, 
tak widocznie dziś chcą postąpić sobie 
socyaliści. 

Po różnych guberniach Królestwa 
Polskiego krążą wysłannicy partyi so- 

` cyalistycznej i rozdawają lub wygłaszają 
ustnie następujące bezczelne kłamstwa: 

»Panowie dążą do odbudowania 

"Polski i dlatego rozdają wam darmo 
»Polaka«. (»Polak« jest to pismo lu- 
dowe, wydawane od kilkunastu lat przez 
demokracyę narodową, celem uświado- 


PE NE ES ZWZ PO WPNE 10. WIE ADU" ZE O PP SPY R EE YI mą ENO 


w poddaństwo. « 
Gdy lud ciemny, który — jak to 


pr 


Stwa soeyalistów, na groźby pacholków, f w jarzmo, wtrącany w dawną niewolę, 


"mami obznajomionemu organowi, dać 
znać o zaniechanej podróży królewskiej. 
` I to jest najzupełniejszą nowością w kon- 


z własnego doświadczenia wiemy — bar- | stytucyi angielskiej, Że zamiast pre- 


dzo łatwo wierzy najmarniejszym chły- 
stkom, oburzy się przeciwko szlachcie, 
powstać mogą straszne rzezie i zakłócenia 
w kraju naturalnie ku wielkiej radości 
socyalistów, Moskali no i — Niemców. 
Naród polski będzie sam siebie mordował, 
a z radości zacierać będą ręce wszyscy 
jego wrogowie. 

esocyaliści we wszystkich zakątkach 
kraju pragną wywołać rzeź bratobójczą, 
o tem świadczą pochody socyalistyczne 
w różnych miastach Polski. Podczas 
tych pochodów przywódcy ryczą na 
całe gardło »precz z narodowcami!« 
a bezmyślny tłum powtarza te bestyalne 
ryki tysiącznem echem.. Naprawdę naj- 
wyższy czas, aby naród przejrzał, zro- 
zumiał niebezpieczeństwo i zabrał się 
do uprzątania. tych niebezpiecznych 
wichrzycieli i *zbójów  krytobójczych. 
Klika żydowsko-niemiecka podjudza cie- 
mnego chłopa i robotnika polskiego do 
czynów, które tylko wyjść mogą na 
korzyść wrogom narodu polskiego. 


"Niemcy się kwaszą na Anglików. 


Flota angielska ruszyła na ćwiczenia 
morskie na Ryki Niebawem stanie 
pod Szczecinem, a I-go września pod 
Gdańskiem. Przed laty pięćdziesięcu, 
w r. 1854 i 1855, flota angielska wspólnie 
z francuską zjawiła się na Baltyku, ale 
wtedy jeszcze o flocie niemieckiej nie 
było mowy, nikt nie przeczuwał, że 
w pół wieku potem może urosnąć nie- 
miecka potęga morska. Równocześnie 
z demonstracyą pokojową na Bałtyku 
flota niemiecka wyjeżdża d. 6-go wrze- 
śnia na morze Północne, gdzie odbędzie 
ćwiczenia morskie. 

W niemieckich sferach politycznych 
jest wielkie wzburzenie na Anglię. Nie- 
tylko z powodu wysłania floty angielskiej 
na Bałtyk, lecz głównie z powodu zdu- 
miewającego przejazdu przez Niemce 
króla Edwarda bez spotkania się z cesa- 
rzem Wilhelmem, który czekał z upra- 
gnieniem na tę wizytę wujażka, zanim 


się dowiedział od lorda Knolysa, że - 


- mienia ludu polskiego w zaborze rosyj- | wcale nie nastąpi. Londyński kores- 


skim. Sar red.) Darmo nikt nigdy 


pondent »Berl. Tagblt.« pisze: »Wuja- 
szek musi być bardzo zagniewany na 
swego cesarkiego siostrzeńca, skoro po- 
zwolił lordowi Knolłys tak brutalnie się 
zachować. Król Fdward zdaje się zrozu- 
miał, że równie w Niemczech jak w An- 


miera angielskiego, występuje sekretarz 
prywatny imci króla. Król Edwad wi- 
dać zapomniał o rezerwie, której zawsze 
trzymała się jego matka, zawdzięczając 
tej rezerwie właśnie wiele z osiągniętych 
rezultatów. Już dziś w Anglii unoszą 
się nad rezultatami angielskiej polityki, 
jako nad tryumfami polityki królewskiej. 
Jest to niebezpiecznie kroczyć po tej 
drodze, mniemając, że tym sposobem 
wzmacnia się stanowisko korony. Pierw- 
szą niezręczność popełnił Knollys swą 
grubiańską depeszą, Anglia bowiem wi- 
działa w niedoszłem do skutku spotkaniu 
się króla z cesarzen Wilhelmem zadatek 
pokojowej polityki. I zawiodła się. 
Niechże sie dziś nie dziwi, że Niemce 
będą się odwzajemniały tą samą monetą.” 

Pogróżki takie równają się zwyczaj- 
nemu kiwaniu palcem w bucie. An- 
glicy bardzoby się cieszyli, gdyby przy- 
szło do zatargu zbrojnego międy nimi 
a Niemcami. Tego oni sobie własnie 
życzą. 


Zabór pruski. 


Znowu bojkot. 

Pan Andrzej Łajp, mistrz piekarski 
i właściciel domů na Chwaliszewie, 
który długie lata dostarczał pieczywa 
dla kantyny wojskowej, otrzymał, jak 
czytamy w »Postępie<. od swego od- 
biorcy Niemca list, który w polskiem 
tłomaczeniu brzmi: 

»Szanowny Panie! Bardzo mi przy- 
kro, że jestem zniewolony Panu donieść, 
iż do dzisiaj począwszy, nie mogę brać 
od Pana żadnego pieczywa.. Za Pań- 
skie rzetelne i dobre dostawianie towaru 
wypowiadam Panu moje najserdeczniej- 
sze podziękowanie, nadmieniając, iż 
było mojem życzeniem, aby długie lata 
jeszcze z Panem pracować, lecz niestety 
miało się stać inaczej. Załączając naj- 

serdeczniejsze pozdrowienie, pozostaję 
Panu wdzięcznym ` . D.« 

Z listu pówytałego wynika, że za- 
rządzca kantyny dostał nakaz z góry, 
aby nie brał nadal towaru od Polaka. 
Niech żyje — »kulura i wolność« nie- 
miecka! 

Zaciekłość hakatystyczna. 

W Wolsztynie nieznośne wśród mie- 
szkańców stosunki ujawniają się z powodu 
szowinizmu niemieckiego, który wszystko 

co polskie ścierpieć nie może. W mie- 
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"ście Wolsztynie brak wielki pomieszkałz 
_ pewień przedsiębiorca budowlany ) 


Sokała<. Urządzali ją przeważnie 


PE c. TY MIEORYPNY e: 
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temu zaradzić i z pomocą pienięć p 
miejskich chciał wybudować dwa 0% 
szerne domy mieszkalne. Lecz cóż $$ 
dzieje, władza rządowa daje przedsi” 
biorcy konsens pod tym jedynie warus* 
kiem, jeżeli się zobowiąże, że mieszka 
nia w nowych domach tylko Niemco 
będzie wydzierzawiał, a później, Fo 2 
chciał sprzedać domy, także tylko Niem“ 
com będzie mógł sprzedać. Wśród t% 
kich okoliczności ów przedsiębiorca m 
miecki odstąpił od budowy tak potrze” 
bnych domów, gdyż wie dobrze, że nie 
zrobiłby żadnegointeresu nabudowli,gdy? 
wystawiono domy straciłby na wartość: 
Zatem taki szowinizm niemiecki przć* 
szkadza bardzo rozwojowi ekonomi 
cznemu, lecz hakatyzm na to nie zważa 
i dąży ku temu, aby Polacy w noraC* 
mieszkali, gdyż wszelkie ograniczenia - 
budowlane ku temu zmierzają, jak si 
teraz okazuje. Polakom po wsiach nić 
wolno budować się, a i w miastac” 
czynią różne trudności; jest to niesły* 
chaną w dziejach ludzkości rzeczą, aby 
przy ogólnym wzroście fudności istniało 
prawo, które zabrania budować mieszkań: 
Czy to także ma oznaczaćwolność i ku 
turę niemiecką! — W Wolsztynie fiskus. 
kolejowy będzie budował domy robo* 
tniczę dla robotników kolejowych i urzę 
dników, tutaj naturalnie żaden Polak 
mieszkania nie dostanie, bo nie utrzy* 
mują polskich robotników, a o urzędni*- 
kach polskich nie ma co mówić. 4 


Zabór austryacki. 


Zlot hakatystów. 

Do krakowskiego »Głosu Narodu“ 
piszą ze Szczakowej: 
Zeszłej niedzieli 13 bm. urządził tu* 
tejszy niemiecko-żydowski »Sangerbundę — 
wycieczkę i zabawę z muzyką, w które) 
ostentacyjnie wzięłi udział zaproszeń! — 
przezeń bracia hakatyści z Mysłowić: 
Na zabawę tę miało ono stowarzysze* 
nie, zwane przez robotników przekrę” 
conem mianem  »ludertafli+, otrzymać — 
grubą zapomogę od stowarzyszeń nie” 
mieckich z Wiednia, a celem jej było 
niejako zademonstrowanie wobec ma 
jącego się odbyć w dniu 20 b. m. zlotu: 


tomkowie starożytnych germanów wy” 
znania mojżeszowego, oni też rej wo” 
dzili; jednego można było. podziwiać, 
gdy w błyszczącym hełmie, z dobyt4 
szablą, nadęty swą wysoką godności4: 
szedł na czele swej kohorty w tryum 


JANINA S. ALEKSOTA. 


Pod berłem Jagiellonów. 


Powieść historyczna z XV-go i XY!-go wieku. 


'45) „ (Ciąg dalszy.) 


Ale trudno to było się dowiedzieć. k 


Pomyślał w końcu, że pan jego musi 

mieć jakąś wielką w sercu namiętność, 
która go jak hydra szarpie i spokoju 
nie daje. Szanował tedy każdy jego 
niepokój, pobłażliwie znosił niecierpli- 
wości i gniewy. Dopiero gdy się zna- 
'leźli w sandomierskiej ziemi, Jarosław 
pozbył się swojej chmury z czoła — 
1 weselej rzucał oczyma dokoła. Gdy 
“tak jechali raz powoli po południu przez 
rubieże opodal boru wielkiego, zaczął 
Jarosław rozmowę. 

— Jurek, nie głodnyś ty? 

— Chi, chi, chi! zaśmiał się swoim 
zwyczajem Jurek, ato panicz zapomiał, 
że dopiero zjadłem płaskankę sera od 
Jawdochy kupionego. 

— A chleb ci dała? 

— Jąko i wam, paniczu wielebny! 

— Wielebny! Bodaj cię z twemi 
tyłułami! Jak ty mnie jeszcze nazwiesz? 
Albo to ja ksiądz, że mnie wielebnym 
przezywasz ? 

— Kto to wie, wasza miłość, co mu 
, pisane ! 1 

; A pewnie — ale już mnie w mni- 
chy nie wezmą. 5 
— Może jeszcze sami pójdziecie?! 
, — Jako żywo nie! —. pośpiesznie 
iz pewnością siebie odpowiedział Ja- 
rosław. > 
— Nie brońcie się, paniczu, nie! 
„dobrze jest być sługą Bożym — to się 


żyje inaczej, niż my tu żyjemy. Ma się 
taki spokój w sercu, jako się go nie 
ma tak w życiu naszem świeckiem. 
„A przytem nie ma tej jakowejś burzli- 
wości dusznej, jako się ma, tak żyjąc. 

— A cóżto, czy ta burzliwość zła? 

— Zła, czasem nie zła. ĎDobrać ona 
w czasie wojny, ale czasu ņp<koju to 
z nią nijak człowiekowi, i 

— Ty bo jurek naprawdę nie cał- 
kiem głupi, Gdzieś ty się tak filo- 
zofować nauczył, jako sam Arysto- 
teles? 

— Nasłuchałem się mądrych rozmów 


| i to mi pomogło trochę. 


— A widzę, widzę. I jak myślisz, 
wojny nie będzie? 

Jurek nos podniósł do góry i oczy 
w niebo, Niby pies myśliwski -zaczął 
coś wietrzyć w powietrzu. 

— Będzie! rzekł po chwili spusz- 
czając głowę. x 

— To dobrze. 

I znowu milcząc jechali — na po- 
pasach jeno roz» ` "jąc z sobą. W le- 
sie opadły ich wil, Na szezęście przy- 
plątały się ku nim jeno trzy wilezyska, 
wybałuszając krwawe ślepie. 

Jurek walił toporem, a Jarosław ha- 
labardą się oganiał z łuku mierzył. 
Ubili wszystkie bestye i jechali 
dalej. j 

A gdy z brzaskiem rannym z poza 
opadającej na ziemię mgły ujrzaj Jaro- 
sław olbrzymi dąb staszowski — .serce 
mu bić zaczęło niby młotem. 

— Staszów! Staszów! mówił sobie 
po sto razy, wstrzymawszy siwka. 

Jurek patrzył na swego pana. 

A ten zdjął czapkęjz głowy i patrzył 
na niebo i na dąb; ręce splótł spokoj- 
nie i z miejsca się nie ruszał. `. ` 


Jurkowi się zdawało, że Jarosław 
odmawia modlitwę. Ale jego myśl po- 
leciała do Fatymowej chaty, gołębica 
wysłana tam gońcem z różdżką po- 
koju. 

On do niej wracał, do tej drogiej, 
kochanej młódki, która pewno tęskniła 
za nim, a lękając się o brata, łzy trwogi 
i niepokoju i żalu wyłewała. 

Teraz on do niej śpieszy. 

Jakże go ona witać będzie? 

Czy jednak tak, jak on sobie wy- 
obraża? > 

A może nie bedzie śmiała mu oka- 
zać, że go bardzo czekała? 

Może się wstydzić będzie? 

To on za to śmiało do niej przy- 
stąpi. 

Nie, nie, on jej do nóg padnie, niby 
królewnie jakiej. — Witać ją będzie, 
jako niegdyś siostrę swoję Lilijkę witał, 
a jednakże inaczej, niż siostrę. Po dłu- 
giej rozłące ileż uni tam sobie będą mieli 
do opowiadania | 

A ile ich serca sobie powiedzą? 

Jednak czy powiedzą? 

A ile myśli wspólnie prząść się 
będzie? 

Może jednak nie będzie? 

A jak im błogo, jak szczęśliwie 
“chwile odtąd upłyną? 

A może nie upłyną? 

A jaka im zorza przyszłości roz- 

- błyśnie? 

A może nie rozbłyśnie? 

- _ A jak on dla niej żyć będzie, a ona 

- dla niego? $ 

A może nie dla niego? 

Z temi myślami wjechał w dziedzi- 
niec Fatymowej chaty. Tanusia, wi- 
dząc przybywających, których zresztą 
„nie poznała, wybiegła z chaty, a kiedy. 
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przykładem uczynił to samo. : 

Konie oddał Jarosław Jurkowi, a sa 
stanął przed Hanusią. p 
-~ — Poznajecież mnie? spytał. 

— Poznaję was, Jarosławie. i 

— Jam ci jest. s 

1 do nóg się jej pokłonił, jako kró” 
lewnie jakiej. $ 

Ona stała rozradowana i patrzyła 
rozciekawionemi oczyma na niego. _. 

On uczuł od razu, że jej bardziej 
chodzi o wiadomości przyniesione, an* 
żeli o niego samego i jego przybycie N 
Więc nie chcąc jej długo dać czekś” — 
i niecierpliwości jej zwiększać, rzekł je | 

— Dobre wieści wam przywożę. 

— Dobre? zawołała radośnie i ręc? 
jak do modlitwy złożyła. Dobre? P% 
wtórzyła. ba 

— A tak: Topór uwolnion jest. 

Dziewczynie łzy rzęsiste puściły 
z oczu. 

— Jarosławowi chciało się do ” 
przystąpić utulić, i do piersi pr: zie: Ş 
snąć, ale tego uczynić nie mógł ! 
śmiał "AA 

A. ona po chwili opamiętania si¢ 1% 
kła cichym głosem, wktórym czuć u) 3 
rozradowanie i rozrzewnienie z 06% 
manej wieści: To 

— Jakażem ja wam wdzięczna! dh) 

On spoważniał mocno i dać" f 
wzrok utkwiwszy w ziemię. 

¿— Nie mnie, nie mnie, 
godom dziękujcie! DR 

— Bez przyczyny waszej nie sk 
się tak, cm przecież, wyście si i 
se tego sami przyłożyli. Wasza w” | 
ręka. („33 GO 

— Moja i nie moja, odpowie 

(Ciąg dalszy uastąpi.) | 
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ją Wehr, niektóre ze sztandarami, przsważ- 
= Me ospale niemczyska i niemkinie o roz- 
__ lanych kształtach. 


Zabór rosyjski. 


Zaburzenia w Królestwie. - 

|. W warszawskim okręgu wojennym 
zdarzyły się jak słychać nowe wypadki 
„nieposłuszeństwa. ro oficerów i 24 pod- 
oficerów odmówiło udania się na plac 
boju. Skazano ich na śmierć ale wyrok 
nie mógł być wzkonany, gdyż kompania 
przeznaczona do tego, nie chciała 
strzelać. 

W Zbikowie pod Łodzią odbył się 
wiec delegatów robotniczych z różnych 
miast Królestwa Polskiego. Podczas 
obrad policya powiadomiona o wiecu, 
zawezwała sotnię kozaków i trzy roty 
piechoty. 

Piechota dała dwie salwy, kozacy 
przypuścili szarżę. Dwóch robotników 
zabitych, 48 ciężko rannych od kul, 
wielu lżej rannych od szabli i nahajek. 

. Aresztowano 438 uczestników, których 
w nocy pieszo pognano podobno do 
Piotrkowa. 
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Wiadomości ze świata. 

Powstanie murzynów w Afryce 
wschodniej. 

Już to Niemcy nie mają szczęścia 
ze swemi koloniami. Wciąż się jeszcze 
muszą ujadać z Hererami i polują na 
nich jak na zające lub dziki, a tu z Afryki 
wschodniej nadchodzą nowe hiobowe 
wieści. 

Gazety niemieckie wszelkiego pokroju 
politycznego zgadzają się w tem, że 
w tym nowym zakątku wielkiego fater- 
landu sprawy stoją bardzo licho. W gó- 
rach Matumbi, niezbyt daleko od morza 
indyjskiego oddalonych, podobno udało 
się marynarzom niemieckim rozbić zbun- 
towanych murzynów. Ale cóż, kiedy 
na innem miejscu obszernej kolonii wy- 
buchnął nowy pożar powstańczy. W ob- 
wodach Donda i Siwale lud zbuntował 
się ma dobre i zamordował biskupa 
Spiesa, zakonników Gabriela Sonntaga, 
Andrzeja Schoezen i zakonnice Felicytas 
-Hiltner i Kordulę Ebert. Zamordowano 
=: Wszystkich podczas podróży z Kilwa 
do Siwale. 
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Zawiedzeni. 
(Humorseka z fantazyi, prawdziwość nie wy- 
kluczona). 


Amtowy z N. bardzo sumienny 
_ w spełnianiu obowiązków a najbardziej 
troskliwy o stałość faterlandu, ma tę 
Jedyną słabość, że w każdym Polaku 
widzi burzyciela, który chwieje posadami 
państwa pruskiego. Nic dziwnego, że 
nienawidzi towarzystwa polskie, jak dja- 
beł święconą wodę, a gdy już kto 
wspomni o Sokołach, to się cieszy jak 
nagi w pokrzywach. 
~ A nie mało pracy ci Sokoli przy- 
sparzają jemu; on jednakowoż chętnie 
siç poświęca dla dobra faterlandu. Wie 
on dobrze, że jeżeli się okaże tęgim 
w śledzeniu Sokołów, to go nie minie 
sute wynagrodzenie, co przecie najgłów- 
niejsze. Znajdujemy znowu p. amtowego 
W biurze głęboko zadumanego, z twarzą 
'zachmurzoną. Z pewnością myśli o So- 
ołach, czego dowodem leżąca na stole 
gazeta, w której jest odezwa wzywająca 
na zlot Sokołów. Jego zamyślenie za- 
mieniło się już w rozmowę z samym sobą. 
»By to pioruny trzasłyl+ — mówi 
sam do siebie — istne czarodzieje. 
igdzie nie mają sali na posiedzenia, 
a jednak urządzają sobie festyn, gdzie 
Popisują się swemi zdolnościami. Jeszcze 
© tego za granicą, gdzie ich nie można 
hależycie dozorować. Wiem na pewno, 
knują tam zdradliwe plany, aby zbu- 
zyć państwo. — Hal Ha! nie docze« 
ają się tego! Jeszcze rząd ma tyle 
siły, aby nawet takich członków jak 
_ Sokoły zgnieść«. 
1 Gdy tak majaczy, wchodzi jego se- 
kretarz, Jest to mężczyzna średniego 
Wzrostu, na jego twarzy wychudłej uwy- 
atnia się nadzwyczaj wielki nos ogór- 
wy, którego zabarwienie świadczy 
lego amatorstwie spirytusowem. 
ta; »Co pan przynosisz nowego?« — zapy- 
_J? go amtowy. — » Ważną wiadomość !« 
8 ay Powiada z pokorną miną sekretarz. 
ge Erylismy kryjówkę, gdzie tutejsi 
= POkoli ćwiczą i posiedzenia urządzają«. 
 ,,, Amtowy skoczył jakby piorunem 
Bżony, Twarz mu poczerwieniała, oczy 
Wyszły mu na wierzch. Zdało się, że 
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+ gano, proszono, aby zaniechał podróży; 
Spies oświadczył jednakże, że na własną 


odpowiedzialność będzie podróżował. 


Gubernator natychmiast zażądał nowych 


posiłków zbrojnych. 


Zamordowany biskup należał do to- 
warystwa misyjnego św. Benedykta. Od ` 
lat dziesięciu działał w koloniach nie- 
jego staraniom zawdzięcza. 


mieckich; 
się pobudowanie katolickiego kościoła 
w Dar es Salaam. 

Wedle tych doniesień wojnę z czar- 
uymi, która już wiele milionów koszto- 
wała Niemcy, jeszcze długo nie można 
uważać za ukóńezoną. 

Ogólna siła zbrojna, zatrudniona 
obecnie w zubntowanym kraju wschodnio- 
afrykańskim wynosi 1694 zołnierzy, która 
się składa z 87 oficerów, 24 urzędników, 
243 podoficerów 1340 szeregowców. 
Ale cóż to znaczy wobec wielkiej rozle- 
głości kraju, który co do przestrzeni 
jest większy niż państwo niemieckie! 
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Wiadomości potoczne. 


Śląsk. 

Katowice. Niewdzięczność »vater- 
landu«. Pod takim nagłówkiem zamiesz- 
cza tutejszy wołnomyślny »Oberschl. 
Tageblatt«następujący ciekawy wypadek: 

W miasteczku Margrabowie w Pru- 
sach Wschodnich żyje już od dłuższego 
czasu mistrz Ślusarski K. L., weteran 
z wojny francusko-niemieckiej. Walczył 
on w sześciu bitwach i odznaczył się 
walecznością., Po wojnie pracował 
pilnie w swym warsztacie prżez przeciąg 
35 lat, nie żądając od rządu pruskiego 
żadnej zapomogi. Obecnie jednakowoż 
czuje się już niezdolnym do dalszej 
pracy, wskutek czego kazawszy sobie 
wystawić świadectwo od lekarza, stawił 
wniosek do landrata o udzielenie mu 
renty wojskowej. 

Swiadectwo lekarskie było nadzwy- 
czaj dobre i zawierało prawem wy- 
magane orzeczenie, że pan L. jest 
zupełnie i na zawsze niezdolny do 
dalszej pracy; był więc pewny, że otrzy- 
ma rentę. Tymczasem po 6 tygodniowem 
oczekiwaniu otrzymał od landrata „od- 


) powiedź niestety odmowną. Odpowiedź | 
Biskupa kilkakrotnie ostrze- | ta brzmi, jak następuje: i 


każdej chwili się rzuci na obecnego se- 


kretarza. Lecz powoli ochłonął i usta 
otworzył, jakby chciał coś powiedzieć. 
Jednakowoż długo jeszcze nie mógł 
głosu wydostać. Dopiero po niejakiej 
chwili wyksztusił: 

»Co-0-0-? Sokoli w tutejszej miej- 
scowości ćwiczą i zebrania odbywają? 
istne czarty! Myślałem, że ich zgnio- 
tłem a tutaj słyszę, że oni w najlepsze 
się do złotu organizują. Nie, to już 
przechodzi wszelkie moje pojęcia. Ale 
poczekajcie, bratkowiel Już ja was wy- 
kryję i wam ostateczny cios zadam!« 
— Zwracając się do sekretarza. — » Więc 
pan wie, gdzie te czarty się kryjął« 

» Tak, wykryłem ich kryjówkęs — od+ 
powiada sekretarz. 

Amtowy spojrzał na niego zadzi- 
wiony. »Co, pan sam wykrył tych spry- 
tnych łotrów? Proszę. powiedzieć mi 
w jaki sposóble 

»Ha! od tego głowa na karku — 
mówi dumnie sekretarz — »kosztowało 
mnie to nie mało, bo dopiero, gdy ofia- 
rowałem 50 marek pewnemu członkowi 
Sokoła, powiedział mi tenże, że ćwiczą 
i odbywają zebrania przy pobliskiem 
zagajeniu w tej wielkiej średniej dolinie. « 

» Wybornie! dobrze się spisałeś, za to 
pana nagroda nie miniel« — odparł am- 
towy. 

Następnie powstał i zacierając ręce 
z radości przechodził się po biurze i za- 
dowolony sam do siebie coś niezrozu* 
miale mruczał, potem odwrócił się do 
sekretarza i mówił: » Więc trzeba te be- 
stye schwytać na gorącym uczynku. Czy 
panu wiadomo, kiedy się znowu zjadą?« 

»Owszem, dowiedziałem się, że w przy 
szłą sobotę będą znowu ćwiczenia od: 
bywalil« — odparł sekretarz. i 

»To wybornie! Trzeba się przygoto» 
wać, aby nam te ptaszki nie czmych- 
nęły. Niech pan weźmie jeszcze czterech 
policyantów i wyśledzi wszystkich Soko- 
łów a. damy im, że  popamiętają. 


Lecz trzeba się ostrożnie wziąć do dzieła, . 


bo te Sokoły, to chytre jak djabeł.s 
»Już ja się dobrze spiszę, od tego 
mam głowę na karku a rozum w gło- 


'— przechwala się sekretarz, 


„siebie, że st 


| klęski. Z Polakami nie chcą się 


rem. Czterech według 


wie, aby się nie dać w pole wywieśćlc«. 


iR DA ONE Z PO p RE 


y; | >á wniosek Pana z dnia 8-go czer- 
"wca b:r. o*udzielenie renty wojskowej, 


donosimy;- że renty wojskowej tym- 


| czasowo otrzymać jeszcze nie może, 
$ Soakai nr powiatowy orzekł, że 
d 


nie jest jeszcze zupełnie niezdatny 


o pracye. 

` Wolnomyślny »Tageblatt« dodaje od 
mistrz ślusarski powi- 
nien był wiedzieć, iż rząd niemiecki nie 
ma żadnych pieniędzy dla biednych 
weteranów, którzy przelewali swą krew 
za wielkość »vaterlandu« niemieckiego. 
Czy nie widzi, że rząd budować musi 
okręty wojenne, że potrzebuje wiele, 
bardzo wiele pieniędzy na kolonie afry- 
kańskie, na różne pomniki i festyny 
patryotyczne? 

Lipiny. Wyczytałem w »Gómo- 
ślązaku«, że walne zebranie konsumu 
«Unitas«, odbędzie się nie w niedzielę, 
jakieśmy się tego ogólnie spodziewali, 
lecz w dzień roboczy. W walnem ze- 
braniu mają brać udział wszyscy człon- 
kowie, a jakoż to ci członkowie mają 
przyjść, jeżeli zarząd konsumu urządza 
zebranie, kiedy prawie wszyscy człon- 
kowie są w pracy. Wiadomą jest bo- 
wiem rzeczą, że do spółki należą prze- 
ważnie robotnicy, którzy pracują przez 
cały tydzień po kopalniach i hutach. 
Byłoby więc pożądanem, ażeby zarząd 
konsumu naznaczył walne zebranie na 
inny dzień, t.j. na jednę z niedziel, by 
wszyscy członkowie mogli radzić nad 
dobrem spółki. 

Dajmy na to, że zarząd pomimo 
tego zwoła zebranie na dzień roboczy; 
jeżeli wtenczas nie przybędzie na po- 
siedzenie przez statuta przepisana liczba 
członków, żadna uchwała nie może 
przyjść do skutku. A tymczasem za 
lokal, w którym się miało zebranie od- 
być, trzeba będzie płacić. By więc 
wszystkim tym niedomaganiom zapo- 
biedz, byłoby bardzo odpowiedniem, 
gdyby zarząd urządził to walne zebra- 
nie nie w dniu roboczym, lecz w nie- 
dzielę. Członek robotnik. 

Zabrze.  Dwuznaczne zachowanie 
się partyi centrowej na Górnym Śląsku 
przyprawia centrowców o coraz większe 
połą- 
czyć z obawy przed rządem pruskim, 
któryby im mógł zarzucić przycholność 
dla »wielkopolskiej agitacyi«. Z haka- 


W oznaczoną sobotę nasz sekretarz 
jest cały dzień roztargniony, bo: myśli 
wciąż o tryumfie, jaki go czeka wieczo- 
jego zdania 
sprytnych policyantów dobrze poinfor> 
mował z zamierzonym planie. 

Nareszcie nadchodzi oczekiwana go- 
dzina a sekretarz z policyantem wyru- 
szają na połów za sokołami. W prze- 
braniu polskich gospodarzy skradają 
się milcząco na oznaczone miejsce. — 
Wkrótce dolatują ich głosy a niedługo 
słyszą wyraźnie rozlegający się głos 
komendy: »Do szeregu! — Bacznośćl« 

»Ha! ha! bratkowie< — mówi we- 
solo sekretarz —  »wcale nie przeczu- 
wacie, że jesteście w pułapce. — Więc 
ostrożnie, przyjaciele, mamy ich na 
pewno. — 

Tymczasem zbliżyli się aż do owej 
doliny, ale nie widzą jakoś nikogo. 

»Do pioruna! — gdzież te czarty 
siedzą?« — mruczy sobie sekretarz. — 

» W lewo — zwrot! naprzód — chodź!e 
brzmi donośniegdzieśoboknich komenda. 

» Do pioruna!« — woła gniewnie se- 
sekretarz. »Przecie to nie duchy, 
żeby się mogli stać niewidzialnymi !« 

»Stanąć—stój!« — rozlega się znowu 
komenda jakby nad ich głowami. 

»Przecie te czarty aby w powietrzu 
nie latająls — zauważył jeden z poli- 
cyantów. 

»Przyjaciele« — mówi sekretarz — 
»dalej do lasu, z pewnością ich tam. 
zdybiemy«. 

»W lewo za—chodź!« — brzmi głos, 
jakby z pod ziemi. 

»Niechaj każdy uważa, aby ci pta- 
szkowie nam nie ucieklil« — zachęca 
policyantów sekretarz. 

»W prawo za—chodź!e 
znowu na ich"tyłach. 

aCzy ‘to jakie czary, czy cołe — 
"znowu są na przeciwnej stronie — więc 
napowrót a niechaj każdy uważal — 
'zachęca sekretarz. 

» Wszyscy stanąć—stój!« — rozlega 


— 


— brzmi 


"się znowu na przeciwnej stronie. 


»Djabli by się tutaj mogli zoryen- 
atowaćle — klnie sekretarz — »niechaj 
ikażdy idzie w inną stronę, a te sprytne 
bestye nam sie nie wymkną le 


tystami i masonami też im nie wypada 


się bratać ze stanowiska katolickiego. 


Grunt usuwa im się z pod nóg i tracą, 
nietylko mandaty poselskie, lecz także 
krzesła -w radach miejskich. Wybory) 
gminne w Zabrzu świadczą o tem znów; 
w dobitny sposób. Centrowcy, zawsze, 
butni i zarozumiali myśleli, że ich kan- 
dydaci za jednym zamachem zwyciężą,' 
tymczasem okazało się, że zostali sromo- 
tnie pobici. Albowiem z pomiędzy 24 
zastępców gminnych 22 należy do partyi! 
liberalnej a tylko 2 zalicza się do partyi, 
centrowej. 

Nie cieszymy się wprawdzie z zwy-, 
cięstwa liberałów, owszem jesteśmy ich, 
przeciwnikami, lecz zaznaczyć tylko) 
chcemy, iż centrowcy powinni przyjść 
nareszcie do przekonania, że własną! 
ręką nic już zdziałać nie potrafią. Cen-) 
trowcy powinni uznać naszą partyę na-/ 
rodową i w razie potrzeby połączyć) 


się z nią. 
Wielkopolska. 


Poznań. lowarzystwo muzyczne: 
w Poznaniu poszukuje do orkiestry swej. 
pierwszego skrzypka i takiegoż kla- 
rynetysty. Zgłoszenia przyjmuje prezes 
Towarzystwa p. prof. dr. Drygas w Po-/ 
znaniu. Zwracamy uwagę na odnośne 
ogłoszenie. 

Od Redakcyi. 

Panom M. M., F. Z. i W. M. w Bottropie. 
Odezwę waszą, zwołującą rodaków z Brzezia 
pod Raciborzem na pogadankę na 20 bm.’ 
otrzymaliśmy dopiero w poniedziałek rano. Ale 
jak też było można list wysłać tak późno! Ze, 
stempla na kopercie wynika, że list oddano na/ 
poczcie 19 bm. między godziną 2 a 3 po połu-| 
dniu, to znaczy w tym czasie, gdy niedzielny 
numer »Górnoślązaka« przeznaczony dla West-' 
falii znajduje się na kolei między Opolem, 
a Wrocławiem. Mimo najlepszych chęci nie 
mogliśmy zatem odezwy waszej umieścić. 

Prosimy zatem stosować się zawsze do na-' - 
szego bezustannego nawoływania: Przysyłajcie 
wszystkie sprawy, dotyczące towarzyst itd. jak 


najprędzej! 
Darmo szonkowy przy zaku-, 

pnie 500 sztuk cygar 
naszych niedoścignionych marek specyalnych, 
po 42,00 lub 52,00 mk. za 1000 sztuk. Odbiór 
o skrzynce dozwolony. Wysyłka tylko za za-- 
= Gwarancya: zamiana, jeżeli nieodpo- 


dobry zegarek kie- 


wiednie. Niech Pan spróbuje. > 


||| Kopa 2 Dittrich, Dresden A. 5. | 


»Druhowiel« — brzmi znowu nad 
ich głowami — »jest nas czterdziestu — _ 
dalej na tych szpiegów, a bijcie, ile) _ 
się na każdym zmieści, do dzieła!« z” 

»Niechaj każdy z nas ucieka: —) 
wołają policyanci — »bo by nam mocno ; 
skórę wygarbowali!« 

»Istne bestye« — mruczy nad nie-- 
udaną wyprawą sekretarz — »jednako- 
woż się jeszcze policzymy, lecz na drugi. 
raz się zabezpieczę lepiej!< 

Sądzę, że zbyteczną rzeczą będzie 
dodawać, jak niełaskawie ich przyjął 
amtowy wkutek nieudanej wyprawy. 
Pozostaje mi jeszcze do wyjaśnienia, 
w jaki sposób Sokoli ich tak wystry-- 
chnęli na dudka. i 

Otóż, ów sokół, który pozwolił się 
przekupić podług mniemania sekretarza, 
nie był wcale zdrajcą, tylko wychódził 
na to, aby sekretarza amtowego wywieść © 
w pole. Z tego powodu przyjął ofia-| 
rowaną sumę, przyrzekając pozornie 
zdradę, rzeczywiście wskazał na miejsce, 
gdzie się wcale nie schodzili. Aby figiel 
się tem lepiej udał, powierzył swój plan 
jeszcze innemu członkowi Sokoła. Poszli 
więc we dwoje w oznaczonym czasie. 
do pobliskiego zagajenia, gdzie sekre- 
tarz amtowego spodziewał się, że chwycił 
Sokołów na gorącym uczynku. Tam się 
ustawili, każdy z nich na przeciwnej: 
stronie. 

Gdy przyszedł sekretarz z policyan- 
tami, zaczęli komenderować na prze-' 
mianę, to się kładąc na ziemię, to znowu 
wspinając się na drzewo. Wskutek czego 
głos to z tej to z owej strony, to jakby 
z pod ziemi, to znowu jakby z powie- 
trza dochodził uszu sekretarza i poli- 
«cyantów, a ci nie mogąc się zoryentować 
latali to w tę, to w ową stronę. A gdy 
usłyszeli nawoływania, aby ich schwy-. 
tano i obito, dostali strachu i dali dra- 
paka. W ten sposób dzielni Sokoli. 
policyantów wywiedli w pole a sekreta- 
rzowi amtowego odeszła wszelka chęć 
śledzenia i prześladowania Sokołów. 

Zdrajca. 


Szanownej Publiczności z Katowic í skólicy 4 
'<ŻQ donoszę uprzejmie, że z dniem 15-go sierpnia r, b. 

ij otworzyłam w Katowicach przy ul. Beaty nr.16 € 
å w domu »Gómoślązaka« 


skład wiktualny. 


Staraniem mojem będzie zawsze tylko świe 
towarem każdego obsłużyć. Na składzie zawsze mieć 
A będę mleko, ser, masło, ziemniaki, różne 
piwa jak i wszelkie mniejsze towary kolonialne. 

Prosząc o usilne poparcie, pozostaję 

z wysokim szacunkiem 


| Zofia Przybyła 


Ę al. A nr. 16 # mht æ ul. ERY nr. 16. 


Potrzebny zaraz: 


I. Skrzypek i I. Klarynetysta 
do orkiestry » Towarzystwa muzycznego« 
w Poznaniu. 

Tylko pierwszorzędne siły niech 
się zgłoszą. 
Dr. Drygas, Posen. 


; <E<EE<IDDDRDD>D>DDA, 
; N ludowy Y 
` y w Koźlu W 


X ul. Odrzańska 97 w domu p. Trzebiatowskiego g 


Ww przyjmuje wkładki oszczędności zacząwszy od jednej W 
W marki w każdej wysokości, płacąc od nich NY 
W 4° za wypowiedzeniem ćwierćrocznem NY 
NY 3'/a'fo za wypowiedzeniem miesięcznem W 
W 5°/o za wypowiedzeniem trzydniowem; W 
w My udziela pożyczek na weksle przy ćwierćrocznej odpłacie w 
ię są, dziesiątej części po 5°/e w 


cAn Kto chce otrzymać pożyczkę, musi wstąpić jako 4; 
W członek. W 


Bank otwarty codziennie z wyjątkiem Niedziel W 
NY Swiat; godziny kasowe od 8—12 przed poł. i od 2 do N 


Y po południu. 
; >>>>>>>D>||GE<EEEEEE 
Szanownej Publiczności Betropu i okolicy kolicy polecam moją moją 


księgarnię polską 


obok nowego kościoła ul. Wortmana (Wortmannstr.) nr. 28/1. 


88 Mam na składzie wielki wybór książek do nabożeń- 
„A stwa, powieściowych, historycznych i religijnych. 

14 ES" Wszelkie artykuły piśmienne, wyroby papierowe "SPBIĘ 
"38 _ jako też różne dewocyonalie 

(|, jako to: Krzyże, figury Świętych, różańce, szkaplerze, 
I wiązania do Chrztu św. i t. d. 

a Ramuję obrazy Świętych Pańskich, puris wianki 


ślubne i przyjmuję wszelkie prace w zakres ten wchodzące. 
Proszę Szanov'nych Rodaków o poparcie mego interesu, 
Z wysokim szacunkiem 


Józef Pojda. 


Do nowych aoatw "WR 


„wszelkie materyały budowlane 


ka jak tregry, cement, gips, trzcinę, gwożdzie, 

| piece żelazne, okucia do okien i drzwi 
IG F 

Najtańsze ceny. 


S. Wrzeszinski nia Adolf Jgel 


A > ul. Grundmańska Katowice ul. Grundmańska. 
Iv, t 

l R Szanownym Rodakom donoszę, że mam na składzie 
X wielki wybór 


i === Ubrań dia górników === 
Wa l dla innych robotników, jako też burków i kortów śląskich 
> i opawskich i rozmaite resztki bardzo tanio. 


E am Materye i wszelkie przyðatki do lepszych ubrań. mm 
Dalej polecam 
towary krótkie, artykuły dla dziatek, portmonetki, 
szczotki i dużo innych rzeczy bardzo tanio. 


Oczekując wawa z strony rodaków, pozostaję 
ysokim szacunkiem 


Józef Adamczyk, Batenbrok, Rynek l. nr. r. 57/5. 


Telefon Nr. 1012. 


Bank ludowy w Katowicach 


ulica Andrzeja (Andreasstr.) 2, I 
udziela 
pożyczek na weksle i płaci od złożonych 
w nim pieniędzy: 3% za tygodniowem wypo- 
wiedzeniem, 3':% za ćwięrórocznem wypo» 
wiedzeniem, 4 za półrocznem wypowiedz. 

Od 1—3 włącznie oblicza się procenta za cały 
miesiąc, od 4—16 włącznie jeszcze za pół miesiąca. 

Z dalekich stron, jak z Westfalii, Nadrenii i t.d. 
można przesyłać oszczędności pocztą z dołączeniem 5 fen. 
se” pati raporty SEBO, oszczędności dzieci 
od 50 fen. 


Bank otwarty od 8—12 aa południem 
i od 2—4 po południu. 


Bank ludowy — Volksbank g, 
e. G. m. m H. 
w Król. Hucie G.-S., ul. Templa 5 L.p. 
udzieła 
pożyczek na weksie 
a płaci od złożonych pieniędzy: 
J 4 od sta za pólrocznem wypowiedzeniem, 


3t od sta za ćwierórocznem wypowiedzeuiem, 
3 od sta za tygodniowem wypowiedzeniem. 
Oszczędności przyjmuje się już od fi marki 
począwszy aż do dowolnej wysokości. i 
Ą, Od pięniędzy wpłaconych w pierwszych 3 dniach ÁJ 
ASA miesiąca oblicza się procent za cały miesiąc, od f*4Ś* 
złożonych w dniach-od 4-go—1I6-go za pół miesiąca. f 


Bank jest otwarty od 8—12 przed poł. I od 2—4 po rie "A 


Kuchnia polska. 


| Telefon Amt 1, 


EE p > maszyny T Gui 


z znanych pierwszorzędnych fabryk, Kardzą 
lekko 1 cicho szyjące. Nie mam Żadnych 
A wartościowych maszyn bez firmy; 


injormacyl . każdemu przyjezdnemu > 
*.Restauracya czysto polska = 

k Berlin, Hfolzmarkstr. 1 5 minut od dworoa 
Rnioni Miedziáski 


daa 4 OF eQqzp 


gospodarz, . 


2000000026:3001 206000 
Bank ludowy 


Zaborze, ul. I. 64a. 


otwarty codzień od 8—12 i od 2—4 
wyjąwszy niedziele i święta. 


8 
e 
$ 
Udziela pożyczek na a 


i płaci od złożonych w nim pieniędzy: 


3°/ od sta za tygodniowem wypowiedzeniem, 
3!/2°/ od sta za ćwierćrocznem wypowiedzeniem, 
4jo od sta za półrocznem wypowiedzeniem. 


Bank przyjmuje oszczędności dzieci od 50 fen. pocz. 


|| 
| 


| e 
i | 
| 


Długoletnia gwarancya. — Nauka, także 
i haftowania darmo. ~ Miesięczne ORO 
dozwolone. 


"pami io sztrykowania i i karbowania. game - 
Reparacye maszyn wszelkich systemów 
i 


dobrzei tanio. 


‘= Wszelkie przynależytości do maszyn na składzie. . 


W razie potrzeby proszę mi donieść na karcie pocztowij, 


K. Sollich, EAP 


* ul. Kehne obok ża. mna baea 


nS Las Na pa 1906 


wyjdzje w połowie sierpnia . 


Kalendarz ary 


rocznik 23-ci — z dodatkami: 
. Obraz kolorowy: »Matka Bóśka Nieustającej 


„J. Steinitz, 
dod Julian Piechowski) 


handel żelaza 
w Gliwicach, ul. Dworcowa nr. 2 
ER poleca po tanich cenach: Ter 


piece żelazne, i 
0. okucia ŻA 
„do drzwi i okień, 
` pumpy podwórzowe 


i wszelkie 


Em aoc budowlane. 


m 


Tim paraa 


gładkie, czarne i w bar- 
dzo ładnych wzorach 
`w wielkim wyborze po 
tanich cenach. 
Specyalne jedwabie 
na suknie ślubne 
szczególnie korzystnie. 
Dom towarowy 


Pomocy.« 
. Obraz kolorowy: »Nasi święci Patronowie.« 
„ Cztery obrazki wielkości kalendarza. 
„ Gra w »Saltoc. 
. Kalendarz ścienny z miejscem do zapisków. 
. Kalendarz kieszonkowy. 

Oprócz powyższych dodatków mieścić się 
będzie wśród tekstu mnóstwo rycin, a pewna 
liczba na całą stronicę, wykonanych z szcże- 
gólną starannością. 


Cena jak dotąd 60 fen. 


Przy odbiorze większej ilości i na rachu- 
nek stały 40 fen, w komis 45 fen. Za H. Herzberg, Zaborze 
gotówkę: paczka pocztowa zawierająca E8 eg- _Wetonślubnydarmo! 


zemplarzy za 7,20 mk. franko, 50 egzempl. 
17,50 mk., 100 egzpl. 33,00 mk. 


Zamawiść prosimy już teraz pod adresem: 


„Górnoślązak*, Kattowitz 0.-S. 


s ZONY S 


z trl ej rodziny ARA 2 
kupiec 37 łat stary, pro- 
wadzący od lat kilku z po- 
wodzeniem własny interes 
w Poznaniu. 

Panny w wieku 20 do 30 
lat z posagiem 20—30000 
mk. niechaj się z zaufaniem 
zgłoszą z dołączeniem foto- 
grafii pod lit. S. P. 500 
postlagernd Posen, 

Dyskrecya zaręczona. 


 SPOERA PARCEEAC: «JNA 


w Bytomiu, ul. Koszarowa nr. 1. 
(Patzellierungsgenossenschaft i in Beuthen O.-S. Kasernenstr. » 
4 poleca swą 


kasę oszczędności (szparkasę) 


i Płaci od złożonych w niej pieniędzy 3, 4, 4'h i 5 od sta; zależnie 
<- od czasu wypowiedzenia, 
u Dalej . ma każdego czasu na sprzedaż 


5-procentowe pierwsze i inne pewne hipoteki. 
Tae i mniejsze parcele gruntu pod 
: korzystnemi warunkami do nabycia. ` 
Wszelkie bliższe objaśnienia i szczegóły na żądanie listownie. 


Biuro nasze i kasa otwarte codziennie (z wyjątkiem 
niedziel i świąt) od godz. 9 rano do godz. Í w poł. 


Reparacye zegarków 
jak najlepiej i najtaniej, tylko robota samego 
mistrza, bez uczni i pomocników. 
Nowe srebrne zegarki od 8,00 mk. pocz. 
E. Fey, zegarmistrz 


Backerstr. w pobliżu starego kościoła. 


Gospodarstwo, | 
budynki masywnie murowaną 
i 4 morgi dobrego pola można 
gary sp nabyć u 


v Józefa Mrącz w Myślinie . 


(Mischline, Kr. Gross-Strelitzh 


dom handlowy 


w Laurahucie mam zamień 
sprzedać lub zamienić na bud 
wiska (bauplace). 


Edward Fietz | 


Gliwice, Oberwallstr. r. 3%) 2 | 


DOM 


2 pokoje i kuchnia, 4 mord 
gruntu, odpowiednie na bud 
wiska, zaraz do sprzedania. 


Konstanty Cipa 


Halemba. - 


Nowy masywny dom 


o 4 pomieszkąniach, z ogrod 
warzywnym, ma na sprzed 


Paulina Drewniok 
Gliwice, Weidenstr. Weidenstr. nr. 3% 3% 


DOM 


okoi, 8 kuchni, chlew, st 
A 4, młocarnia i 1i pół ju 

gruntu, mam z wolnej ręki 
sprzedania. 


Wojciech Związek 
Nowawieś pod Wirke 


Piekarnia 


z pomieszkani sklepe” 
p zkaniem i taj Piol 


w Brynowie przy 
»Oheim« zaraz do 7 ynajęd 
Zgłoszenia przyjmuje 


Ignacy Oleś 

w Brynowie p. Katowic 

Die kładu kolo 
nego Ary Aeara sA 


katolika. 
Franciszek i 


Katowice 
ul, Beaty 5, I ul. Fryd 


